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FF\BRYKF\ NARZĘDZI POŻF\RNICZYCH 

„STRAŻA K" 
L. PIĘTKA, A. PLOSKI i G. SZOLOWSKI 

P. K. O. 2721 Warszawa, ul. Królewska 11. Tel. 205-25. 

Polecamy ze składu: 
drabiny mechaniczne pożarnicze 

różnych typów, długości przy pełnem rozsunięciu od 12 do 18 metrów, 
drabiny mechaniczne monterskie 

specjalnie dla elektrowni, sieci tramwajowych i kolei elektry.cznych. 
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Rok XIII. Nr. 44. 
Wychod.zi na każdą niedziel~ Duła 6 listopada 1927 roku 

ORGAN GLÓWNBGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZB.CZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

lw dziewiątą rocznicę. 
Dzień 11-y listopada święcić będziemy jako dzień 

~więta narodowego, jako pamiątkę chwil ostateczne­

go zerwania przez Naród Polski pęt niewoli i roz­

poczęcia samodzielnego bytu państwowego. 
Dzień 11-y listopada 1918-go roku był bowiem 

tym momentem, jak i wiele innych zresztą później­

szych dni pamiętnych w historji Polski odrodzonej, 

kiedy przejawi1 się w Narodzie duch publiczny. 
Ten duch publiczny to całokształt id ei, uczuć 

i pragnień panujących w społeczeństwie, a przeja­

wiających najgłębsze poczucie solidarności jednostki 

z interesami ogółu, z dobrem całego Narodu. 
Najżywotniejszym interesem całego społeczeń­

stwa polskiego, sprawą ogólną, w imię której podej­

mujemy wszystkie różne hasła i zadania, a do której 

zdążają wysiłki wszelkich wspólnych poczynań Na­

rodu - była, jest i będzie Niepodległość Ojczyzny. 

Utraciliśmy Ją wówczas, gdy przejawił się w Na­

rodzie upadek ducha publicznego, gdy dobro indy­

widualne szerszych sfer spoleczeństwa zaczęło gó­
rować nad dobrem publicznem. 

Odzyskaliśmy zaś niezależny byt państwowy 

w chwili, gdy obudziło się i wzmogło dostatecmie 

poczucie solidarności narodowej, gdy Naród. Polski 

stal się zdolny do najwyższych ofiar i poświęceń 

, z siebie - przelewania krwi za Ojczyznę, gdy zapo­

minając o interesach indywidualnych zobaczyliśmy 

przed sobą jeden cel wspólny i mieliśmy jedno hasło 

w piersiach, na ustach i w czynach - Jeszcze Pol­
ska nie zginęła! 

święcimy teraz dzień 11-y listopada 1918-go 

roku jako ten, w którym duch altruizmu narodowego 

i wszelkie stąd wynikające żywotne siły społeczeń­

stwa wybuchły z mocą żywiołową, ./amiąc ostatecz­

nie okowy półtorawiekowej niewoli. 
Przejawienie się ducha publicznego w dniu 

11-ym listopada 1918-go roku zawdzięczamy bez­

~przecznie temu, że w okresie niewoli był on utajony 
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wśród wielu obywateli. A do tych właśnie kół spo­

łecznych, gdzie się ten duch publiczny ogniskował 
należy strażactwo polskie. 

W jego szeregach, już od pierwszych chwil po · 
powstaniu 1863-go roku, gromadzili się ci, którzy za­

chowali pierwiastki tężyzny narodowej, którzy nie 

zamknęli się w sferze własnych interesów, lecz mi~li 
przed sobą obraz lepszej przyszłości Polski i do niej 

z uporem dążyli, pociągając za sobą coraz to liczniej­

sze kola rodaków. To też, gdy przed dziewięciu 

laty nadeszła chwila zrzucenia jarzma niewoli oni 

pierwsi podjęli dzieło walki orężnej z wrogiem i speł-
nili go godnie. · 

W historji 11-go listopada 1918-go roku .stra­

żactwo polskie ma swoją wielką i chlubną kartę. 

Pierwsi rzuciliśmy się do rozbrajania okupantów. 

Pierwsi, jako zespoły zorganizowane, podjęliśmy 

służbę porządku publicznego, pełniąc wszędy, gdzie 

tylko były wówczas placówki ~trażackie, a było ich 

już przeszło dwa tysiące, obowiązki straży obywa­

telskich lub milicji narodowej. 
To też dzień święta T1:arodowego święcić będzie­

my jako podwójną poniekąd uroczystość - radości 

odzyskania Niepodległości i radości, że zorganizo­

wane szeregi nasze odpowiedziały godnie swym za­

daniom i obowiązkom narodowym. 
A święcąc dziewiątą rocznicę tych chwil pamięt­

nych w Narodzie i w strażactwie zastanówmy się za­

razem, czy nie osłabł, co więcej czy wzmógł się do­

statecznie duch publiczny - poczucie solidarności 

narodowej, jako najistotniejszy współczynnik roz­

woju potęgi Polski, gwarancja jej niezależnego bytu. 

A jeśli dostrzeżemy w szeregach naszych naj­

mniejsze bodaj przejawy braku solidarności korpo­

racyjnej, będącej podstawą solidarności narodowej, 

niechże się wzmoże praca rzetelna, abyśmy się kształ­

cili, wzorem lat niewoli, w umacnianiu ducha publicz­

nego w Narodzie! 
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Rewizja tabeli ocen w regulaminie zawodów. przewiduje na to cw1czenie dla 
zdobycia 20-tu punktów 80 se­
kund, to dobrze wyszkoleni w 
tych ćwiczeniach strażacy Łódzcy 
wykonali to w 131 sekund. A 
więc osiągnięcie rekordu 20-tu 
punktów w danym wypadku oka­
zuje się zupełnie niemożliwe. 

W podjętej na łamach „Przeglą­
du Pożarniczego" i wśród kół 
strażackich dyskusji w sprawie 
zmian w regulaminie zawodów 
podkreślane jest zgodnie, że w 
pierwszej mierze dokonana być 
winna rewizja tabeli ocen w tym 
regulaminie. 

Postanowiliśmy tedy zgrupować 
odpowiednie dane, wskazujące w 
jakim zakresie konieczne są te 
poprawki w tabeli ocen. W tym 
celu przedstawiciel „Przeglądu 
Pożarniczego" udał się do Łodzi, 
·gdzie, korzystając z uprzejmości 
naczelnika V-go oddz. Straży dru­
ha inż. T. B1zozowskiego i goto­
wości do współpracy dla dobra 
ogółu strażactwa członków tego 
oddziału, zdołał podczas specjalnie 
w tym celu przeprowadzonych 
ćwiczeń zanotować czas wykony­
wania poszczególnych ćwiczeń, 

· przepisanych regulaminem zawo­
dów. 
Zaznaczyć winniśmy, że V-y od­

dział Straży Pożarnej Łódzkiej 
pozostaje na wysokim poziomie 
wyszkolenia bojowego, czego dał 
dowód ćwiczeniami pokazowemi 
na nadzwyczajnym zjeździe we 
Lwowie w roku 1925-ym i na t~­
gorocznym zjeździe w Poznaniu. 
Dlatego też sądzimy, że zanotowa­
ne przez nas uwagi poniższe są 
całkowicie miarodajne. Publikuje­
my je przeto w przeświadczeniu, 
iż przy rewizji tabeli ocen zostaną 
one wzięte pod baczną uwagę. 

Tabela ocen przewiduje odpo­
wiednią liczbę punktów za wyka­
zany czas w wykonaniu każdego 
poszczególnego ćwiczenia. Naj~ 
wyższą oceną jest 20 punktów. 
Wynikałoby z tego, że czas prze­
widziany dla danego ćwiczenia w 
celu osiągnięcia tej maksymalnej 
oceny powinien być rekordowy, 
możliwy do wykazania tylko dla 
drużyn, pozostających na bardzo 
wysokim poziomie sprawności. 
Tymczasem tak nie jest, o czem 
stwierdzić mogą następujące ze­
stawienia. 
Rozkładanie linji wężowej. Dla 

osiągnięcia 20-tu punktów w ćwi­
czeniach z linją wężową z 4-ch 
odc-inków z trójnikiem przewidzia­
ny jest w tabeli ocen czas 40-tu 
s e k und. Od.dział · Straży Łódz­
kiej wykónał to w 17 sekund. 

W ćwiczenfar'h 7 Iinją wężową 
z 3-ch odcinków z trójnikiem . 
przewidziany jest w tabeli ocen 
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dla osiągnięcia 20 punktów czas 
39 sekund. W V-ym oddzble 
Straży Łódzkiej wykonano to w 
15,5 s e k u n d y. 

Układanie linji wężowej z 3-ch 
odcinków przez jednego strażaka 
(według ohowiązującej instrukcji, 
opublikowanej w Nr. 38-ym 
„Przeglądu") wymaga dla osi'ąg­
nięcia 20-tu punktów wykonania 
tego ćwiczenia w 90 sekund. W 
Łodzi według sposobu zastosowa­
nego przez druha inż. T. Brzo­
zowskiego (sposób ten omówiony 
został w Nr. 41-ym „Przeglądu 
Poż." w artykule: „O regulaminie 
zawodów indywidualnych") rozło­
żył strażak linję wężową z 3-ch 
odcinków w 28 s e k u n d. 

ćwiczenia z drabiną francuską. 
Tabela ocen przewiduje dla osiąg­
nięcia 20-tu punktów sprawienie 
tej drabiny w 30 s e k u n d. W 
Łodzi wykonano to wobec przed­
stawiciela „Przeglądu Poż." w 14 
s e k u n d, przyczem dodać nale­
ży, że ta drabina trzyprzęsłowa 
wykonana została na miejscu w 
Łodzi i nie tak lekko „chodzi", 
jak się to mówi po strażacku. 
Drabinę precyzyjnie wykonaną 
można sprawić w 12-cie, a nawet 
i w 1 O sekund. 

ćwiczenia z drabiną syst. 
Szczerbowskiego. Dla ćwiczeń z 
drabiną zestawianą tabela ocen 
ustala czas 22-ch s e k u n d dla 
zdobycia 20 punktów. W Łodzi 
wykonano to wobec naszego 
przedstawiciela w 16-c i e s e­
k u n d, przyczem dodać należy, 
że strażacy nie są specjalnie wy­
szkoleni w sprawianiu tej drabiny, 
gdyż jej w Łodzi nie używają i me­
todycznych ćwiczeń nie prowa­
dzili. 

Dla ćwiczeń z tą drabiną usta­
wianą w piramidę czas okazał się 
zgodny. I w tabeli ocen i na pró­
bach w Łodzi - 14 s e k u n d. 

ćwiczenia z drabinami hakowe­
mi w sześciu strażaków sposobem 
łańcuchowym na 3 piętro tam i 
zpowrotem. Gdy tabela ocen 

Próba ćwiczeń z drabiną hako­
wą pojedyńczo na 3-cie piętro tam 
i zpowrotem przy precyzyjnem 
wykonaniu przez wytrawnego 
strażaka wykazała, że jest to mo-
żliwe do spełnienia w 106 s e­
k und (wejście 51 sek., zejście 55 
sek.). Tabela ocen przewiduje 
110 s e k u n d. Przerabiano to 
ćwiczenie dwa razy, przyczem w 
drugim wypadku, strażak, spie­
sząc się i wykonywując ćwiczenie 
niedość precyzyjnie, osiągnął 
czas 100 sekund (wejście 51 
sek., zejście 49 sek.). 

ćwiczenia z drabiną drążkową„ 
W tabeli ocen 10 s e k u n d dla 
zdobycia 20-tu punktów. W Ło­
dzi wykonano w 7 s e k u n d. 

ćwiczenia z bosakiem ciężkim„ 
W tabeli ocen 9 s e k u n d. W 
Łodzi wykonano w 3 sekund y„ 

ćwiczenia rzędowe. Tabela o­
cen przewiduje czas 50-c i u s e­
k u n d dla osiągnięcia 20 punk­
tów i istotnie jest to czas, który 
może być uważany jako naog{>ł 
rekordowy. Przy przepisanych 
bowiem przez regulamin za wo­
dów ćwiczeniach z musztry nale­
ży wydać 22 rozkazy. Aby to u­
czynić w ciągu 50-ciu sekund pro­
wadzący musi wydawać rozkazy 
niemal że jednym tchem, a stra-· 
żacy wykonywują daną część mu­
sztry tylko w czasie pomiędzy 
jednym rozkazem a drugim. 

Na zakończenie uwag powyż­
szych zaznaczyć należy, że po­
szczególne ćwiczenia na omawia­
nych próbach w Łodzi nie były 
nacechowane tern piętnem szyb­
kości, na jaką zdobywa się stra­
żak w momencie zawodów, gdy 
świadomość walki we współza­
wodnictwie pobudza go dq naj­
większego wysiłku. ćwiczenia 
wykonywane były sprawnie i 
szybko, ale jako re.kord możnaby 
oczywiście w poszczególnych wy­
padkach ustalać dla osiągnięcia 

• maksymalnej liczby punktów nie­
co krótsze jeszcze czasy na wy­
konywanie danego ćwiczenia. 

sp~ 
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Węzły ratownicze. 
Jest kilka sposobów stosowa­

nia pętli w celu spuszczania za 
pomocą linki osób, które mamy 
ratować z okien wyższych pięter. 

Pierwszy najprostszy sposób 
polega na zadzierzgnięciu pętli 
dokoła piersi pod pachami rato­
wanego. Ten sposób pozwala 
wprawdz.ie dokonać tej czynności 
szybko, ałe jest zarazem bolesny 
<I.la ratowanej osoby, gdyż pętla, 
zaciskając się mocno, wrzyna lin­
kę w ciało. Szczególnie jest to 
dotkliwe, kiedy akcja ratunkowa 
odbywa się w nocy i może zajść 
wypadek, że ratowany jest tylko 
w bieliźnie. Wtedy należy go 
obwijać w kołdry, koce, szale 
i t. p., co oczywiście zajmuje wie­
le czasu, ale też co z drugiej stro­
ny, np. w zimie jest wprost ko­
nieczne. 

Rys. 1. 

WŁADYSŁAW JUNOSZA SZANIAWSKI 
(Aramis). 

BYLE WYŻEJ. 
(Humoreska). 

Wrześniowe słońce zajrzało do 
sypialni pana Zenona, który mimo 
dość późnej pory spał doskonale. 

W całem mieszkaniu panowała 
grobowa cisza, gdyż małżonka, 
wstawszy o zwykłej godzinie, zale­
ciła wszystkim spokój ze względu 
na to, że pan poszedł spać bardzo 
późno. 

Słońce zdążyło oblać blaskiem 
swoim cały pokój, a gdy przejrza­
ło się w lustrze, wtedy refleks padł 
panu Zenonowi w oczy i zbudził go 
odrazu. 

Przetarł oczy, ziewnął potężnie, 
a przypomniawszy sobie, że dziś 
święto i można wypocząć dłużej, 
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Drugi sposób polega na urzą­
dzeniu z linki tak zw. „krzesła 
ratunkowego". Sposób ten, ogól­
nie znany, chroni ratowanego od 
obrażeń skóry przez to, że pętle, 
czyli inaczej zwane „Oka" są sta­
łe i nie zadzierzgają się; przy­
czem większa pętla po dh zymuje 
uda ratowanego pod kolanami, a 
mniejsza korpus pod pachami. U­
rządzanie jednak tego krzesła 
niezupełnie jest praktyczne, wsa­
dzanie bowiem w nie ratowanego 
nie jest bardzo szybkie, a oprócz 
tego utrudnione jest później -roz"­
luźnienie węzła, który mocno się 
zaciska. Daleko lepszy okazał 
się w praktyce trzeci sposób, ja„ 
kim posiłkowaliśmy się przy ra-

Rys. 2. 

sięgnął po dzienniki, leżące na noc­
nym stoliku. 

Humor miał doskonały, a to 
dzięki temu, że wczorajsza partyj­
ka preferansa u sędziego, wyjątko­
wo mu poszła„. Karty układały 
się jak na zamówienie; dość po­
wiedzieć, że grał trzy razy totusa, 
a w rezultacie wszyscy partn~rzy 
musfoli mu zapłacić i to nawet spo­
ro, bo u sędziego grywano zwykle 
drogo, ponieważ gospodarz był 
zdania, że do taniego preferka 
szkoda mankietów. 

Pana Zenona ów sukces karcia­
ny wprowadził w wyborny nastrój. 

Nie zależało mu z pewnością na 
wygranej, nie mniej jednak nie lu­
bił płacić za grę i gdy mu karta 
kiedykolwiek nie szła, zaraz na­
rzekał na los, który się nad nim ja­
koby znęca. 

towaniu osób w Kijowie, wpro­
wadzony przed wojną do ćwiczet1 
Kijowskiej straży pożarnej ochot­
niczej. Polega on na szybkiem 
bardzo utworzeniu trzech pętii. 
Chociaż przez ciężar ratowanego 
zadzierzgają się one, jednak ści­
skanie jest równomiernie rozłożo­
ne, a dzięki właśnie potrójnej pę­
tli linka nie zaciska się zbytnio i 
nie obraża ciała ratowanego. Stra­
żak-ratownik szybko rozwija lub 
rozplata swoją linkę i wziąwszy 
na duży palec prawej ręki kółko, 
wplecione do jej końca, a w lewą 
rękę linkę przy kółku, łapie pra­
wą ręką dalszy ciąg tejże linki i 
przesuwając po niej rękę, a lewą 
oddalając, rozciąga w ten sposób 
podwójnie złożoną linkę na odle­
głość wyciągniętych rąk (rys. 1.). 

Rys. 3. 

. Do pokoju weszła małżonka, 
niosąc kawę i bułeczki z masłem. 

- Słyszałam, że się już p1.)ru­
szyłeś, więc niosę śniadanie - rze­
kła - Zjedz w łóżku„. Dziś świę­
to, możesz poleżeć dłużej. 

- Dziękuję - odparł małżo­
nek. 

- A cóż tam u sędziego? Du­
żo osób? 

- Jak to u nich? Sami swoi... 
Ona robiła mi wymówki, czemu nie 
przyszliśmy we dwoje. 

- Trzeba było powiedzieć, że 
nam się należy rewizyta. 

- Nie zdążyłem, bo zaraz sie­
dliśmy do kart. 

- I wygrałeś, jak widzę, są­
dząc po humorze? 

- Trochę - odparł z dumą pan 
Zenon - Dałem im lekcyjkę, jak 
należy grać w preferansa. Ale, 
pokaż mi gazety„. 
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Rys. 4. 

Potem strażak obwija tą podwój­
ną linką uda ratowańej osoby 
(rys. 2) i biorąc w lewą rękę (lub 
prawą) kółko (k) i pętelkę (p), 
prawą ręką (lub lewą) wsuwa w 
nie dalszy ciąg linki podwójnie i 
tern samem formuje trzecie oko 
(rys. 3), które zakłada szybko 
przez głowę ratowanego (rys. 4) 
na górną część korpusu lub pod 
pachy i ciągnąc za linkę zadzierz­
ga oka. Rys. 5 pokazuje dokład-

Rys._ 6. 

- Masz je na stoliczku„. 
- Prawdaf zapomniałem„. 

odparł i zatopił się w czytaniu. 
Po chwili zaklął gniewnie: 
- Psiakrew! 
- Co' się stało? - zapytała 

wystraszona małżonka. 
- Znałaś Funia Brzdęckiego? 

No ten, wiesz.„ Kolegowaliśmy 
ze sobą coś do trzeciej klasy .„ Nie 
pamiętasz? 

- Skąd mogę pamiętać? - za­
pytała zdziwiona. 

- Racja„. Otóż trzeba ci wie­
dzieć, że to był jeden z na j tęp­
szych mózgów. Z arytmetyki 
chroniczna dwójka, zaś o łacinie 
nie warto nawet mówić„. 

No i co? Teraz umarł? 
Gorzej jeszcze. 
Cóż może być gorszego? 
Dla niego nic, ale dla mnie„. 
Więc? 
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Rys. 5" 
nie ten manewr. Na rys. 6-ym 
znajdzie zaś Czytelnik układ sa­
mej pętli. 

Dalszy ciąg ratowania postępu­
je zwykłą koleją. Posadziwszy 
daną osobę na parape<;ie okna i 
przewinąwszy linkę przez swój 
zatrzaśnik lub towarzysza, ra­
townik powoli opuszcza ratowaną 
osobę. 

Czytanie tego opisu zajmuje 
parę minut 1 naraz1e Czytelnik 
wyniesie wrażenie, że sposób ten 
jest zbyt powolny. Przy pewnej 
jednak wprawie, do której do­
chodzi się przez częste ćwiczenia, 
zrobienie tej potrójnej pętli wraz 
z obwiązaniem ratowanej osoby 
trwa ·zaledwie 2-3 sekundy, a ta­
ka szybkość podczas ratunku o­
sób jest konieczna, wówczas bo­
wiem każda chwila jest droga. 

Inż. J. Tuliszkowski. 
~ 

Wyobraź sobie, że został 
prezesem jakiejś spółki akcyjnej. 
Gdyby wstał z grobu nasz nauczy­
ciel matematyki, bez pytania krop­
nąłby mu za to dwóję; 

- Możliwe, ale dlaczego cię 
zgryzła ta wiadomość? 

- Jakto? Nie pojmujesz? Ta­
ki F unio jest prezesem, podczas 
gdy ja„. 

- Stałeś przecież szereg lat na 
czele tutejszej straży pożarnej i 
dobrowolnie zrzekłeś się mandatu. 

- To i co z tego? Wielkie mi 
rzeczy! Chyba mi się coś więcej 
należało? 

- Przy twoicłi kwalifikacjach 
i zaletach towarzyskich zapewne. 
Ale trzeba przyznać, że wogóle za 
mało dbasz o swoje interesy. 

- Sądzisz! · 
- Ma się rozumieć. Kto chce 

godności i zaszczytów, musi się o 

Obrona pożarowa na kolejach. 
SPECJALNY NUMER „PRZEGLĄDU 

POŻARNICZEGO". 

W całokształcie spraw obrony prze­
ciwpożarowej Polski wysuwają się też na 
jedno z czołowych miejsc zagadnienia 
obrony przed pożarami obiektów kolejo­
wych. 

Kierownictwo „Przeglądu Pożarnicze­
go" zdawało i zdaje sobie sprawę z do­
niosłości tych zagadnień i oddawna już 
zamierzało zapoczątkować planową i wy­
datniejszą działalność pisma!8 w tym za­
kresie. Obecnie przystępujemy do reali­
zowania tych zamierzeń i Nr. 50-y „Prze­
glądu Pożarniczego" na dzień 18-y gru­
dnia r. b. wydany będzie jako numer 
specjalny, poświęcony obronie pożarowej 
na kolejach. · 

Będzie to numer znacznie zwiększony, 
a w przygotowaniu znajduje się już dwa­
dzieścia kilka artykułów, dotyczących· 
spraw bezpieczeństwa pożarowego na ko­
lejach. 

Dnia 31-go października r. b. na spe­
cjalnej konferencji w Ministerstwie Ko­
munikacji przedłożył red. S. Pągowski 
zamierzenia pisma pp. wice-ministrowi 
kolei inż. W. Czapskiemu i naczelnikowi 
wydziału mechanicznego inż. W asilew­
skiemu i uzyskał cenne zapewnienie, że 
Ministerstwo Komunikacji udzieli redak­
cji organu naszego wszelkich ułatwień, 
umożliwiających zebranie materjałów do 
omawianego numeru specjalnego. 

Wielkie zainteresowanie i życzliwość, 
z jakiemi zamierzenia redakcji „Przegl. 
Poż." spotkały się w Ministerstwie Ko­
munikacji ze strony pp. wice-ministra inż. 
W. Czapskiego, dyr. depart. mechanicz­
nego inż. Skupiewskiego i nacz. inż. W a­
silewskiego napawają nas wiarą, że zdo­
łamy się pomyślnie wywiązać z pod­
jętej pracy. 

nie ubiegać. Pamiętasz, jak było 
z tutejszą strażą? Kto ją założył? 
Gdyby nie ty, sądzę, że do ~.ziś 
miasto nie zdobyłoby się na mą„„ 
Deptałeś, zabiegałeś, łaziłeś po u­
rzędach, no i prezesura gotowa. 

Pan Zenon zapalił papiero.:m i 
otoczony kłębami dymu oddał się 
wspomnieniom. 

Tak, · tak„. To nie kto inny, iyl­
ko on sam zabiegał o założenie 
straży w miasteczku. Ile było am­
barasu z uzyskaniem zatwierdze­
nia, wiedzą tylko ci, którzy dobrze 
znali miejscowe stosunki przedwo­
jenne. Straż pożarna w przekona­
niu władz zaborczych była niebez­
pieczną placówką polityczną, uwa­
żano ją wprost za zalążek wojska 
polskiego, więc pozwolenia udzie­
lano wogóle bardzo oględnie i 
zawsze wynajdywano jakieś prze­
szkody. 
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Zagadnienia wojny _chemicznej. 
Aparaty izolujące i ochrona całego ciała. 

W 10-tym numerze naszego pi­
sma poruszaliśmy znaczenie ma­
ski i zadanie jej w obronie prze­
ciwgazowej. 

Jakkolwi;k maski gazowe sta­
nowią podstawowy sprzęt obro­
ny, zachodzą wypadki, w których 
nie są one w stanie powstrzymać 
zgubnego działania gazów na dro­
gi oddechowe, gdy się ma do czy­
nienia z gazami wytworzonemi na 
skutek eksplozji materjałów wy­
buchowych t. j. tlenkiem węgla, 
albo gdy nieprzyjaciel stosuje ga­
zy źrąco - palące, działające na 
całą powierzchnię ciała ludzkiego. 

W pierwszym wypadku do o­
brony służą aparaty izolujące, po­
wszechnie używane w górnictwie, 
t. zw. aparaty tlenowe, w drugim 
wypadku oprócz maski gazowej, 
należy nadto ciało całkowicie 
chronić specjalnem ubraniem 
przeciwiperytowem. 

Aparaty tlenowe mogą znaleźć 
częste zastosowanie w akcji prze­
ciwpożarowej straży pożarnych, j 
dlatego też strażacy powinni tym 
sprzętem specjalnie się zaintere­
sować, niezależnie od szkolenia 
stosowania ich w gazach bojo­
wych. 

Natomiast ubrania przeciwipe­
rytowe będą stanowiły ekwipunek 
straży jedynie w czasie wojny, o 
ile te będą musiały prowadzić ak-

Pan Zenon zwalczał je wytrwa­
le, kołatał od instancji do instan­
cji, wyszukiwał protekcji, gdzie 
trzeba było poparł sprawę gro­
szem, no i ostatecznie stworzył 
straż dla miasteczka. 

W uznaniu tych gorących a o­
wocnych zabiegów obrano go jed­
nogłośnie p'rezesem straży i był­
by na tern stanowisku wytrwał do 
tej pory, gdyby„. 

Nie warto nawet mówić„„ 
Po kryzysie wojennym do zes­

połu straży dostał się jakiś mło­
dzik, który rozwinął energiczną 
działalność. Miał c-oś w sobie ta­
kiego, że go wszyscy polubili, a 
zapał, jaki tryskał z jego oczu, u­
dzielał się całemu zespołowi i 
rozpalał w nim energję. 

Pan Zenon był już zmęczony, 
boć ta prezesura w straży i te 
ciągłe pożary znudziły go swoją 
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cję w terenie za trutym przez ipe­
ryt. 

Z aparatami" tlenowemi czytel­
nicy nasi mieli już sposobność za­
znajomić się poprzednio w osob­
nym artykule kpt. ~nż. Kalusiń­
skiego w Nr. 28 „Przeglądu Poż.", 
wobec czego obecnie zajmiemy 
się szczegółowiej sprzętem i spo­
sobami obrony przeciwiperytowej. 

Zanim przystąpimy do opisu 
sprzętu i sposobów ochrony, ko­
nieczne jest zaznajomić się bliżej 
z właściwościami tego strasznego 
w skutkach gazu. 

W roku 1917 niemcy, widząc, · 
że maski wojsk koalicji w zupeł­
ności stanęły na wysokości zada­
nia, postanowili zastosować nowy 
środek, który atakowałby ze­
wnętrznie całe ciało. N owy ten 
gaz nazwano iperytem od miej­
scowości lpres, którą Niemcy 
zbombardowali po raz pierwszy w 
lipcu 1917 r. przy pomocy arty­
lerji pociskami napełnionemi cie­
czą o właściwościach parzących. 
Składnikami tej cieczy są alko­

hol, chlor i siarka (CLC2H1)2 S. 
(Dwuchloroetylenosulfina). Ciecz 
iperytowa po wybuchu pocisku o­
siada w terenie w kształcie kro­
pel rosy lub mgły. Zapach jej 
jest podobny do zapachu musztar­
dy lub czosnku. Ciecz ta o bar­
dzo niskiej prężności pary przeni­
ka przez ubranie i skórę obuwia. 

monotonją, gdy więc zauważył, że 
ów przybysz prędzej czy później 
dorwie się do władzy, wolał mu 
ustąpić dobrowolnie. 
Motywując prośbę swoją bra­

k iem zdrowia, nalegał na druhów, 
by go zwolniono, wdzięczni jed­
nak strażacy obwołali go doży­
wotnim prezesem honorowym, z 
czego się niezmiernie cieszył, bo 
nie miał nic do roboty, a przyj­
mował udział tylko czasem w u­
roczystościach reprezentacyjnych. 

Poza tern był pan Zenon wraz z 
przyjacielem swoim Tomkiem, 
właścicielem miejscowej apteki, 
delegatem do związku wojewódz­
kiego. 

- Gdybyś chciał, Zenku -
przerwała nagle małżonka 
mógłbyś już .teraz stanąć wysoko. 

- Nie przesadzaj - odparł z 
udaną skromnością. 

W zetknięciu z naskórkiem ciała 
działa zrazu bardzo powoli, gdyż 
dopiero po kilku godzinach skutki 
jej działania dają się odczuć. 

Pierwszym objawem działania 
iperytu jest swędzenie, które zmu­
sza do drapania się, co powoduje 
roznoszenie cząsteczek cieczy po 
całem ciele. Powierzchnia skóry 
czerwieme1e 1 poczem występują 
bombie i otwarte rany. Iperyt 
przenosi się nadzwyczajnie przez 
dotknięcie innej osoby lub przed­
miotu zaiperytowanego. Iperyt 
działa h.ardzo boleśnie na oczy i 
powoduje zupełne osłabienie 
wzroku. 
Jedyną skuteczną ochronę 

przed iperytem stanowi szczelne 
u brani ze specjalnej impregnowa­
nej tkaniny. Ubranie takie skła­
da się z bluzy z kapturem, spodni, 
butów o drewnianych podeszwach 
i rękawic, przyczem twarz chroni 
maska normalna. 

W ubranie takie może być wy­
posażona tylko ta ilość straża­
ków, która musi dotrzeć do miej­
sca zakażonego, prowadzić akcję 
ratowniczą, · a następnie usunąć 
wszelkie ślady iperytu w terenie. 
Osoby, które nie posiadają ubrań 
ochronnych, a zetknęły się z ipe­
rytem, mogą z łatwością uniknąć 
wszelkich przykrych następstw 
jego działania, o ile w porę po­
czynią odpowiednie zabiegi. Oso­
.by takie przy zachowaniu wszel­
kich ostrożności muszą opusc1c 
coprędzej teren zaiperytowany, u­
branie, bieliznę i obuwie poddać 

- Ani myślę, zresztą ty wiesz 
sam. Nie trzeba było zasypiac 
gruszek w popiele, tylko powo­
lutku wciąż w górę. Byle wyżej, 
byle wyżej i dziś z pewnością„. 

- Sądzisz, że to już stracone? 
- Co znowu? Przy twoich 

zdolnościach i sprycie nie wątpię 
ani na chwilę, że jak się weź­
miesz energicznie„„ 

- Więc się zabiorę! - zawo­
łał pan Zenon. 

- Kiedy? 
- Choćby zaraz. Takich rze-

czy nie należy odkładać. Albo 
się robi, albo„. 

- Masz rację. Nie przeszka­
dzam, bo pewno zechcesz się u­
bierać. 

Natychmiast wstaję. 

(d. c. n.) 
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gruntownej dezynfekcji. Ciało ca­
łe winno być natarte płynnem 
mydłem i zmyte pod prysznicem 
naprzemian dwukrotnie. Oczy, 
nos i gardło przepłukuje się roz­
czynem kwaśnego węglanu sodo­
wego. 

Ze względu na to, że teren, bu­
dynki, krzewy i przedmioty w 
miejscach nieprzewiewnych i za­
cienionych, zachowują iperyt od 
kilku do kilkunastu dni, jest rze­
czą konieczną, ażeby wszelkie 
ślady iperytu zostały doszczętnie 
usunięte. U suwaniem • iperytu 
zajmują się patrole dezynfekcyjne 
całkowicie zaopatrzone w ubrania 
przeciwiperytowe oraz odpowied­
ni ekwipunek. 

Ekwipunek ten skład się z 
rozpylaczy, wiader, łopat, grabi, 
twardych szczotek, tabliczek z 
napisem „ Teren zaiperytowany 
dnia„." oraz niezbędnych odczyn­
ników, jak: wapna chlorowanego, 
sody żrącej i nafty. 

Patrol dezynfekcji przeciwipe­
rytowej winien składać się naj­
mniej z osób 5-6-ciu i posiadać 
do własnej dyspozycji osobny sa­
mochód, na którym cały ekwipu­
nek byłby stale w pogotowiu. Sa­
mochód taki winien posiadać nad­
to wyposażenie dla większej ilo­
ści patroli, które w miarę potrze­
by należałoby podczas akcji na 
miejscu organizować i zaopatry­
wać. 

Odkażanie terenu, budynków 
i przedmiotów przeprowadza się 
w sposób następujący Na pierw­
szą. wiadomość o użyciu bomb i­
perytowych patrol natychmiast 
pośpiesza do samochodu i nakła­
da ubrania, poczem udaje się do 
miejsca wypadku. 

Po dokładnem zbadaniu miej­
sca skażonego, komendant patrolu 
ustala, który obszar został zatru­
ty, następnie go oznacza przy po­
mocy tabliczek, słupków i sznu­
rów. Zależnie od tego czy iperyt 
rozlany został na miękkiej glebie, 
czy też na kamiennym bruky, lub 
na budynkach, będą uskutecznia­
ne poszczególne prace. 

Miejsca skażone posypuje . się 
sproszkowanem wapnem chloro­
wanem - normalny teren wyma­
ga około 1 kg. na 10 m. 2

, kamie­
nisty ilość potrójną. Potrójnej 
ilości wapna chlorowanego wy ... 
magają również wyrwy po wybu­
chach pocisków, względnie teren 
piaszczysty. 

Teren piaszczysty, mięką gle­
bę posypuje się naprzemian 

756 

proszkiem wapna chlorowanego 
i czystym piaskiem, mieszając za 
każdym razem grabiami. 

ściany budynków pokrywa się 
klajstrem wapna chlorowanego, 
względnie oblewa prądem wody 
z domieszką 20 % sody żrącej. 

Miejsce zaiperytowane pod 
wpływem dużego deszczu stosun­
kowo dość szybko przestaje być 
niebezpieczne. Dlatego też in­
tensywne zlewanie strumieniami 
wody zwykłej z sikawek, w znacz­
nym stopniu może się przyczynić 
do osłabienia działania iperytu, 
który pod wpływem wody rozkła­
da się na związki nieparzące. 
Wnętrza budynków oczyszcza 

się przez rozpylanie roztworów 
· neutralizujących, utrzymanie bar­
dzo wysokiej temperatury i inten­
sywne działanie wentylatorów.. 
Przedmioty z materjałów nadają­
cych się do prania wygotowuje 
się, inne zmywa odpowiedniemi 
odczynnikami. Czynności te jed­
nak nie wchodzą w zakres działa­
nia patroli przeciwiperytowych, 
lecz kolumny dezynfekcyjnej, któ­
rą zajmiemy się osobno w innem 
miejscu. 

Kompleksy domów. i zabudo­
wań, które zostały zroszone ipe-

•••• 

SKŁADY 

Instrumentów Muzycznych 

B. RUDZKI 
rok z::ił. 1906 

WARSZAWA, Marszałkowska 146 I 87. 

Instrumenty dla 
domu szkoły 
i orkiestry 

w wielkim wy„ 
borze po cenach . 
przystępnych 

Przedstawicielstwo 
znanej fabryki 

Holan~ i f n~i 
Spe ej alności ą fir­
my kompletowa­
nie zespołów or-

kiestrowych. 

Stowarzyszeniom 
udziela się kredytu 

do 12 miesięcy. 

$%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%~ 

rytem winny być natychmiast 
zamknięte dla ruchu. Osoby znaj­
dujące się wewnątr~ nie mogą 
przekroczyć pewneJ określonej 
strefy, ażeby przed przeprowadze­
niem dezynfekcji terenu i przed­
miotów, nie przenosiły na sobie i­
perytu na przedmioty i osoby 
znajdujące się poza sttefą zagazo-
waną. 

Kpt. J. Misiński. 

NIESZCZĘśLIWY WYPADEK 
PODCZAS JAZDY DO POŻARU. 

W dniu 11-ym września r. b. 
wydarzył się w Pabjanickiej Och. 
Straży Pożarnej wypadek nie­
szczęśliwy i w jego następstwie 
poniósł śmierć · członek tej Stra­
ży ś. p. druh J akób Bąk. 

Dowiedziawszy się o tym wy­
padku odwołaliśmy się do Straży 
w Pabjanicach i otrzymane ostat­
nio szczegóły od naczelnika I-go 
oddziału Straży druha E. Pącz­
kiewi~za publikujemy. 

We wsi Karniszewice, odległej 
o 1112 kim. od Pabjanic \\ ybuchł 
pożar. Zawiadomiono o tern 
Straż Pabjanicką, z której wyru­
szył po alarmie 1-szy pluton I-go 
oddziału, w sile 24-ch strażaków 
z sikawką czterokołową i 2-ma 
beczkowozami czterokołowemi. W 
kilka minut potem wyruszył też 
i 1-szy pluton II-go oddziału. Si­
kawka i 1 beczkowóz I-go oddzia:.. 
łu jechały do wsi szosą. Na dru­
giej beczce jechał druh Jakób Bąk 
i p_ostanowił skierować beczko­
wóz drogą polną (prywatną), aby 
wydatnie skrócić drogę do poża­
ru. Niestety, okazało się, że dro­
ga ta była: przekopana, zaś z bo­
ku przekopu wybrany był piasek1 
tworząc głęboki rów. Zauważyw­
szy przekop, woźnica skręcił 
beczkowóz, aby zawrócić do szo­
sy; nie zauważył jednak rowu i 
beczkowóz wjechał do niego. Ko­
nie sza-rpnęły, chcąc W) ciągnąć 
beczkowóz, który przechylił się i 
przewrócił, przygniatając stoją­
cych na stopniu druhów: Jakóba 
Bąka i Andrzeja Śmiechowicza. 
ś. p. druh Bąk wskutek zgniece­
nia klatki piersiowej i roztrzaska­
nia czaszki poniósł śmierć na 
miejscu. Druh Śmiechowicz uległ 
złamaniu nogi w 2-ch miejscach 
i ogólnemu potłuczeniu. 

ś. p. druh Bąk liczył _lat 61. 
W dowie po nim Kasa St . ażacka 
wypłaciła jednorazową zapomogę 
w sumie trzech tysięcy złotych. 
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Walne zgromadzenie Związku 
Straży woj. Nowogródzkiego. 
W dniu 18 września r. b. odby­

ło się w remizie Baranowickiej 
O. S. P. nadzwyczajne walne zgro­
madzenie członków Związku Stra­
ży Poż, woj. Nowogródzkiego. 

Zebranie otworzył p. wice-wo­
jewoda M. Parafjanowicz, v.-pre-
2es Związku, proponując na prze­
wodniczącego zebrania p. Lubań­
skiego, zast. starosty Baranowic­
kiego. Na assesorów zaproszono: 
naczelnika Gł. Zw. J. Sztromaje­
ra z Warszawy, prezesa O. S. P. 
w Dworcu Romera i prezesa O. S. 
P. w Lidzie Januszajtisa. Następ­
nie podinspektor S. Jaroszewski 
wygłosił sprawozdanie z działal­
ności Związku za okres od 1/I 
1926 r. do 1/VIII r. b. 

Ilość straży w okresie spra­
wozdawczym ogromnie wzrosła, 
gdyż na początku tego okresu 
liczba ich wynosiła 72, a obecnie 
jest placówek strażackich czyn­
nych 139 i 38 w organizacji. Na 
terenie województwa istnieje 5 
Okręgowych Związków. Tylko 
powiaty Słonimski i W ołożyński 
nie posiadają jeszcze Związków 
Okręgowych. Obecnie Związek 
Wojewódzki zatrudnia 5 sił fa­
chowych: podinsp. S. Jaroszew­
skiego, insp. A. Popiela, 3-ch 
aspirantów Edw. Wojewodę, St. 
Wójcika i E. Szweda. 

W roku bieżącym przeprowa­
dzono 6 kursów pięciodniowych i 
1 ośmiodniowy dla oficerów. Prze­
prowadzono również 178 lustracji. 

Na wniosek Związku Rada Na­
czelna przyznała członkom stra­
ży pożarnych tego Związku 3 

krzyże za dzielność i odwagę, 10 
medali srebrnych, 15 bronzowych, 
72 znaki za wysługę lat i 21 li­
stów pochwalnych. Jak widać z 
p<;>wyższego działalność Zarządu 
Związku rozwija się pomyślnie, 
mimo, iż, jak to wynika ze spra­
wozdania finansowego, rozporzą­
dza on wprost znikomemi środka­
mi. 

Następnie przystąpiono do wy­
boru prezesa Związku, którym 
został p. wojewoda Nowogródzki. 
Do Rady Z wiąz ku wybrano na 
zastępców pp.: Januszajtisa z Li­
dy, Jarockiego z Baranowicz, Pol­
laka z W ołożyna i Minczewskie­
go ze Szemczyna. 

Zebranie zamknięto o godz. 
16-ej. 

Jubileusz O. S. P. w Słonimie. 
Z okazji trzydziestoletniej dzia­

łalności O. S. P. w Słonimie, od­
był się w dn. 11 września r. b. 
zjazd. straży, na który przybyło 
około 700 uczestników z 9-cioma 
sztandarami i 8-ma orkiestrami. 
W dniu uroczystym o godz. 10-ej 
zebrały się straże na placu przy 
remizie strażackiej, gdzie przyby­
ła, dla zaakcentowania swej łącz­
ności ze społeczeństwem, orkie­
stra wojskowa 80 pp. z kompanją 
piechoty i wojskową strażą po­
żarną, co wywołało wśród zebra­
nych tłumów szczery entuzjazm. 
Na placu Handlowym, gdzie mia­
ło odbyć się wręczenie Straży Sło­
nimskiej ofiarowanego przez Ko­
mitet Obywatelski sztandaru, u­
stawiły się oddziały w czworo­
bok. W tym czasie nadjechał o­
wacyjnie witany p. W oj ew oda N o-

wogródzki, któremu złożył raport 
druh B. Piesecki. Po przeglądzie 
p. Wojewoda przemówił do zgro­
madzonych; zkolei nastąpiło 
wręczenie sztandaru naczelnikowi 
Pieseckiemu, Następnie p. Woje­
woda dekorował 9-ciu zasłużo­
nych strażaków krzyżami i meda­
lami zasługi, poczem odbyła się 
defilada i ćwiczenia pokazowe 
Straży Słonimskiej, które wyka­
zały wysoki poziom wyszkolenia. 
Wkrótce odjechał p. Wojewoda 
żegnany przez zebrane drużyny. 

O godz. 4-ej w· „Domu Ludo­
wym" odbył się obiad, a o 10-ej 
wieczorem bal, który zakończył 
uroczystość Straży w Słonimie. 

Zjazd Straży Pożarnych Okręgu 

Lubelskiego. 

W d. 25 ub. m. odbył się w Lu­
blinie, zwołany przez Związek 
Okręgowy, zjazd drużyn strażac­
kich z powiatu Lubelskiego. W 
zjeździe tym oprócz straży mało­
miasteczkowych z Głuska, Beł­
życ i Piask wzięły udział ze stra­
ży wiejskich, wyróżnionych na 
zawodach rejonowych, drużyny 
strażackie z Krzczonowa, Piotr­
kowa, Olszowca, Bystrzejowic, 
Wojciechowa, Palikij, Łuszczowa 
oraz delegacje z Bychawy, Mile­
jowa, Mełgwi, Łańcuchowa, Cho­
dla, Krępca, łącznie 253 uczest­
ników. Z miasta Lublina wzięły 
udział straże: Zawodowa i Ochot­
nicza w liczbie 98 uczestników. 

Oddziały wraz z orkiestrą O. 
S. P. z Kraśnika zebrały się 
na placu Litewskim, gdz:e Ko­
mendant Zjazdu druh J, Łuczyń-

Ochotnicza Straż ~ożarna w Słonimie po wręczeniu nowo poświęconego sztandaru. Zdjęcie z prawej strony przed-
sfawza grupę przybyłych na tę uroczystość przedstawicieli władz, wojska i społeczeństwa. 
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ski złożył raport prezesowi Okrę­
gu dr. J. Klarnerowi - który za­
meldował stan zjazdu prezesowi 
Związku Wojewódzkiego St. Mo­
skalewskiemu. Władze państwo­
we i wojskowe z p. Wojewodą 
A. Remiszewskim i vice-wojewo­
dą W. Karasińskim oraz gen. Wł. 
Jungiem na czele w asystencji de­
legacji. samorządu i władz stra­
żackich dokonały przeglądu stra­
ży, witając zebrane drużyny. 

Przy dźwiękach orkiestry ko:­
lumna przemaszerowała do ko­
ścioła, gdzie nabożeństwo odpra­
wił ks. kan. Władziński. 

Po Mszy ustawiono przed ko­
ściołem drużyny, przed front któ­
rych wystaoili i zostali dekorowa­
ni: dr. J. Klamer, prezes Okręgu 
Lubelskiego, - srebrnym meda­
lem zasługi, J. Lecewicz, p. o. 
komendanta Lubelskiej Straży . 
Zawodowej - srebrnym krzyżem 
za dzielność, W. Krzeszowski, 
prezes Straży i wójt z Chodla -
bronzowym medalem zasługi. Ta­
kież medale otrzymali: J. W ójto­
wicz i St. Widelski, czł. O. S. P. 
w Bełżycach i J. Nowak, M. Ku­
zioła, J. Trójniak, J. Szymański, 

758 

ZE ZJAZDU STRAŻY POŻARNYCH POW. 
LUBELSKIEGO W LUBLINIE. 

Górna lotografja z lewej strony przedstawia -prze­

marsz straży ulicami Lublina, dolna ćwiczenia 

podczas zawodów, wreszcie na fotografji owalnej 

przyglądanie _się zawodom d-hów: Dr. J. Klarnera, 

dyr. Kwiatkow_skiego, prezesa S. Moskalewskie­

go - członków Zarządu Zw. Straży woj. Lubel-

S. Kaszycki, S. Wiśniewski, W. 
Krasnodębski, J. Czapczyński, A. 
Nowicki, czł. Zawodowej Straży 
Lubelskiej. Znaki za wysługę 
XX i X lat otrzymało 9 strażaków 
z O. S. P. Bychawa i 5 z O. S. P. 
Głusk. 

Po dekoracji odbyła się prowa­
dzona przez komendanta zjazdu 
J. Łuczyńskiego defilada, poczem 
drużyny pomaszerowały na plac 
sportowy 8 pp. Leg., gdzie rozpo­
częły się zawody. 

Na trybunach poza wymienio­
nymi na wstępie przedstawiciela­
mi Władz Państwowych i W oj­
ska - między innymi byli obec­
ni: p; Banaszkiewicz w/z starosty 
Lub., nadkomisarz Sobociński, 
mjr. Bagiński, mjr. Zins, J. Lar­
kowski i liczne rzesze publiczno­
ści. 

Kolejno wykonały przewidziane 
programem ćwiczenia i w/g wyni­
ków, ustalonych przez Sąd Kon­
kursowy, złożony z pp. Rybki St., 
nacz. O. S. P. Kraśnik, A. Millera, 
nacz. O. S. P. Wąwolnica i Mysa­
kowskiego W., nacz. O. S. P. Tar­
nawatka - otrzymały miejsca na-

skiego oraz gen. W. Junga. 

stępujące straże. Z grupy mało­
miasteczkowych: I - Głusk, II -
Bełżyce, III - Piaski. Z grupy 
wiejskich: I - Krzczonów, II -
Palikije, III - Bystrzejowice, IV 
- Wojciechów, VI - Łuszczów, 
VII - Olszowiec. 

Wysoki poziom ćwiczeń i ogól­
ne wyrobienie oraz postawa stra­
ży świadczyły, że praca nad wy­
szkoleniem w strażach Okręgu 
Lubelskiego jest prowadzona sy­
stema fycznie. 

Po przerwie obiadowej ogło­
szono wynik zawodów i rozdano 
nagrody. Głusk otrzymał sikaw­
kę czterokołową, dar Magistratu 
m. Lublina, Bełżyce - beczkę 
czterokołową, Piaski - gaśnicę 
„Knock - Out", Krzczonów - sy­
renę alarmową, Palikije - drabi­
nę Szczerbowskiego, Bystrzej0wi­
ce - drabinę drążkową, Piotr­
ków - 20 mtr. węża, Wojciechów 
- trójnik, Łuszczów · - 18 mtr. 
węża i Olszowiec 10 mtr. węża i 
trąbkę sygnałową. 

Po krótkiem przemówieniu pre­
zesa Związku W ojew. zademon­
strowano woinę gazową. Dwa 
samoloty L. O. P. P. wykonały 
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ri.tak bombami gazowemi i zapala·· 
jącemi, wzniecając pożar usta­
wionych stosów. Zaalarmowana 
drużyna przeciwgazowa pod kom. 
J. Łuczyńskiego przeprowadziła 
akcję ratowniczą, gasząc momen­
talnie pożar przy pomocy 2 apa­
ratów „Knock - Out" i sikawki. 
Jednocześnie sanitarjusze opatry­
wali rannych i t. p. Celem unie­
możliwienia lotnikom dalszego 
bombardowania, pluton wojska u­
tworzył nad placem zasłonę dy­
mową. 

Pokaz obrony przeciwgazowej 
zakończono puszczeniem na pu­
bliczność gazów łzawiącys:;h, aby 
dać możność osobistego przeko­
nania się, jak naprawdę może 
wojna chemiczna wyglądać. 

Po pokazie sformowano kolum­
nę, która przemaszerowała na 
Krak. Przed. przed gmach poczty, 
. ~dzie po przemówieniu prez. St. 
Moskalewskiego i entuzjastycz­
nych okrzykach na cześć wojska 
polskiego straże rozjechały się do 
domów. 
Nadmienić należy, że pokaz ga­

zowy Związek zorganizował przy 
wybitnem poparciu wojska. a w 
szczególności pp. mjr, A. Bagiń­
skiego, H. Zinsa, kpt. Lalko i kpt. 
Mirskiego. 

Strażacy i samorządowcy pow. 
Puławskiego w łącznej pracy nad 

rozwojem pożarnictwa. 

W dniu 18 września r. b. odby­
ła się w Puławach odprawa ofi-

cerów ochotniczych straży po­
żarnych z połowy powiatu. Od­
prawę tę połączono z konferencją 
przedstawicie li gmin, poświęconą 
sprawom pożarnictwa. N a od­
prawę przybyło około 100 ofice­
rów straży, reprezentujących 24 
straże, jakoteż wszyscy wójci, pi­
sarze gm. i przedstawiciele rad 
gminnych powiatu. 

Zjazd rozpoczął się nabożeń­
stwem w miejscowym kościele pa­
rafjalnym, poczem retJrezentanci 
straży, przy dźwiękach orkiestry 
przedefilowali przed prezesem 
Okręgowego Związku, starostą 
p. A Wiszniewskim i udali się na 
obrady do gmachu starostwa. 

Przed rozpoczęciem obrad pre­
zes Związku Okręgowego p. sta­
rosta Wiszniewski udekorował 
srebrnemi medal?,mi zasługi pp.: 
M. Zygmuntowskiego, insp. P. Z . 
U. W. z Puław, K. Zakrzewskiego, 
naczelnika straży z Kazimierza, 
A. Millera, naczelnika straży z 
Wąwolnicy i Patkowskiego, człon­
ka Zarządu straży z Wąwolnicy­
wszystkich za wybitne zasługi po­
łożone na polu pożarnictwa, a na­
stępnie otworzył zjazd podnio­
słem przemówieniem o celach i 
zadaniach placówek strażackich, 
nawołując do doskonalenia się w 
zawodzie strażackim, by móc 
sprostać w walce z rozwielmoż­
nioną u nas klęską pożarów. 

W dalszym ciągu wygłosili re­
feraty fachowe: instruktor pożar­
niczy druh M. Furtak, insp. ubezp. 

) 

p. Zygmuntowski i oficer instruk­
cyjny P. W. por. Korkiewicz. 

Zjazd na skutek inicjatywy_ sta­
rosty p. Wiszniewskiego uchwalił, 
między innemi, wprowadzić we 
wszystkich osiedlach w powiecie 
przymus posiadania pewnej ilości 
narzędzi pożarnych, któremi lud­
ność mogłaby stłumić pożar przed 
przybyciem straży, ewentualnie 
w razie groźniejszego pożaru -
okazywać pomoc straży. U chwa­
ła ta w najbliższej przyszłości 
wprowadzona będzie w formie za­
rządzenia starostwa. 

Dodać należy, że p. starosta 
Wiszniewski otacza bardzo tro­
skliwą opieką organizacje stra­
żackie. W cŻasie swojej działal­
ności na terenie pow. Puła wskie­
go wydał szereg zarządzeń, zmie­
rzających do ułatwienia pracy 
strażom. To też w czasie obrad i 
dyskusji panował miły nastrój 
serdeczności i uznania braci stra­
żackiej dla swojego Prezesa O­
kręgu. 

W międzyczasie odbyły się 
ćwiczenia pokazowe Straży Pu­
ła wskiej, wykonane bardzo spraw­
nie według nowego regulaminu 
zawodów Głównego Zw. 

Obrady zakończone zostały 
poznym wieczorem skromnym 
wspólnym posiłkiem oraz wznie­
sieniem okrzyków na cześć Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, Mar­
szałka Piłsudskiego i na pomyśl­
ny rozwój strażactwa. 

Odprawa oficerów och. str. poż. z polowy pow. Puławskiego odbyła się w dn. 18 ~rześnia r .. b. w Puławach. i polączon~. 
została z konferencją przedstawicieli gmin, poświęconą sprawom pożarnictwa. Siedzą w pierwsf,m .rzędzie od be;:n~ 

instr. M. Furtak, nacz. K. Zakrzewski, insp. ubezp. M. Zygmuntowski, oficer i.nstru.k. por. K{! zewzcz, prezes rę u 
starosta A. Wiszniewski, kom. P. P. Skulski, nacz. Miller i Patkows i. 

Nr. 44 759 



Dnia 25 września r. b. odbyła się w Mielcu uroczystość deko­
racji zasłużonych działaczy pożarniczych srebrnemi medalami 
zasługi. Odznaczeni zostali: dr. Nowaczyński, dr. M. Dzia­
dyk i nacz. T. Lachnitt. Na fotografji siedzą od lewej: insp. 
Biedroń-Kalinowski, dr. Metody Dziadyk, dr. Nowaczyński, 

. nacz. Lachnitt i nacz. Wł. Worek. 

Złote gody Straży w Czarnym 
Dunajcu. 

Skromną a podniosłą uroczy­
stość obchodziła w dniu 23-im 
października r. b. Ochotnicza 
Straż Pożarna w Czarnym Dunaj­
cu na Podhalu z okazji jubileuszu 
50-ciolecia swej działalności, po­
święcenia nowozakupionej sikaw­
ki motorowej i dekoracji zasłużo­
nych członków. 

Dzięki wielkiej zapobiegliwości 
naczelnika tej Straży druha inż. 
Bohdana Niewiadomskiego ze­
brano z imprez i zasiłków gmin­
nych znaczniejszy fundusz i zaku­
piono sikawkę motorową, prze­
nośną, typu Delahay, o wydajno­
ści 300 litrów na minutę. 

Po nabożeństwie odbyło się po­
święcenie tej sikawki przed ma­
lowniczo położonym kościołem, na 
tle przepięknych Tatr. Poświęce­
nia dokonał ks. wikary, poczem 
tenże w podniosłych słowach wy­
głosił kazanie, przypominając ze­
branym, jakie znaczenie ma pla­
cówka strażacka. Po kazaniu 
przemówił do zebranych druh na­
czelnik Niewiadomski, witając go­
sc1 i prosząc o dalsze poparcie 
prac Straży. W imieniu władz 
strażackich, t. j. Związku Straży 
woj. Krakowskiego przemawiał 
st. instruktor Józef Mikuła. Na­
stępnie odbyło się wbijanie gwo­
ździ do tablicy pamiątkowej. Pod­
czas uroczystości przygrywała no­
wozałożona orkiestra Straży. 

Po po$więceniu odbyła się . de­
koracja zasłużonych druhów. Na­
czelnik druh Niewiadomski został 
odznaczony srebrnym medalem 
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zasługi, zaś znakami za wysługę 
lat druhowie: Jan Krzysiak, cho­
rąży - za lat 30; Jan Tokarski, 
zast. naczelnika - za lat 15; 
Franciszek Smęd Figuś, trębacz -
za lat 15; Józef Kemperda, stra­
żak - za lat 10; Józef Chlebak 
st. strażak - za lat 10. 

W śród przybyłych gości zna­
leźli się: naczelnik II-go Okręgu 
Zw. Krakowskiego, druh Karol 
Prezentkiewicz, prezes O. S. P. 
w Zakopanem druh Wojciech Roj 
i 4 członków zarządu tejże Stra­
ży. Z innych straży nikt nie przy­
był, co dowodzi o bardzo niskim 
poziomie współżycia towarzyskie­
go między strażami sąsiadującemi 
w okolicach Czarnego Dunajca. 

N a zakończenie uroczystości 

miejscowa Straż podejmowała go­
ści i sympatyków Straży skrom­
nym posiłkiem, podczas którego 
wygłoszono szereg przemówień i 
toastów, a w szczególności pod 
adresem Związku Straży Pożar­
nych Województwa Krakowskie­
go, co dobitnie świadczy jak wiel­
kiem zaufaniem cieszy się u braci 
strażackiej praca korporacyjna 
tego Związku. Również wiele 
toastów wygłoszono na czesc 
druha naczelnika Niewiadomskie­
go, któremu należy się słuszne 
uznanie. Trudna jest bowiem Jego 
praca wśród mało uświadomione­
go społeczeństwa, a jednak pomi­
mo niesprzyjających warunków 
postawił on Straż w Czarnym Du­
najcu na wysokim poziomie 
sprawności, czego mogą Mu po­
zazdrościć nawet niektóre miasta 
powiatowe woj. Krakowskiego. 

Uczestnik. 

Z Okręgu Miechowskiego. 

Okręgowy zjazd ćwiczebny 
w Miechowie. 

Dnia 25/IX b. r. odbył się w 
Miechowie zjazd 21 straży prem­
jowanych na zawodach rejono­
wych w Charsznicy, Czechach, śla­
dowie i Proszowicach. Zjazd, 
który zgromadził przeszło 500 u­
czestników, wypadł imponująco. 

O godz. 9-ej wszystkie Straże 
zgromadziły się na Rynku, skąd 
po przybyciu p. starosty P oho­
skieg o i b. prezesa Okręgu p. sta­
rosty Wasiaka udano się do ko­
ścioła na Mszę św., a stamtąd 
zpowrotem na Rynek, gdzie od­
była się w obecności licznie zgro­
madzonych gości, uroczystość 
wręczenia medali, listów po­
chwalnych oraz znaków za wy­
sługę lat zasłużonym członkom 
straży. Dekoracji dokonał prezes 
Okręgu p. starosta Pohoski. 
Srebrne medale zasługi otrzyma­
li: b. prezes Okręgu, b. starosta 
Wasiąk, prezes Okręgu Z. Jędrze­
jowski i dow. Oddz. Straży Mie­
chowskiej J. Szczeciński. Bron­
zowy medal otrzymał nacz. Stra­
ży z Michałowic p. Fr. Zieliński. 
Listy pochwalne wręczone zosta­
ły: prezesowi Straży z Biskupic 
p. M. Ziębie, naczelnikom Fr. Na­
siekowi z Sulisławic i J. Grzywa­
czowi z Makowa oraz adj. Stra­
ży z Zarogowa St. Sakłakowi. 
Znaki za wysługę lat od 10 po­
cząwszy, aż do 45 - otrzymało 
20 członków Straży Miechow­
skiej. Po wręczeniu odznaczeń 
zasłużonym druhom, nastąpiła de­
filada, po której zebrane straże 
udały się na plac ćwiczebny. W 
przeprowadzonych zawodach z 
grupy miejskiej I miejsce i nagro­
dę w postaci narzędzi, wartości 

200 zł. zdobyła drużyna Straży z 
Książa-Wielkiego, II miejsce i ja­
ko nagrodę aparat ratunkowy 
„Koniga" oraz 2 zatrzaśniki -
drużyna Straży ze Słomnik. Z gru­
py wiejskiej I miejsce osiągnęła 
Straż z Sulisławic (129 pkt.), II -
Straż ·z Iwanowic (128 pkt.), III -
Straż z Pałecznicy (128 pkt.). 
Dalsze miejsca kolejne zajęły stra­
że z następujących miejscowości: 
Brzesko-Nowe (127 pkt.li Zago­
rzyce (126 pkt.), Czechy (123 
pkt.), Przesławice (122 pkt.), Bu­
kowska Wola (121 pkt.), Łętkowi­
ce (118 pkt.), Łyszkowice (118 
pkt.), Zarogów (117 pkt.), Skrze­
szowice (114 pkt.) i Biskupice 
(113 pkt.). Siedem straży wiej-
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Okręgowy zjazd straży pożarnych w Miechowie w dniu 25/IX b. r. zgromadził imponującą liczbę 600 uczestników z 22 
straży tego Okręgu. 

skich z pierwszemi kolejno zaję­
temi miejscami otrzymało nagro­
dy w postaci narzędzi wartości 
200 zł. Ósma Straż - Bukowska­
W ola otrzymała 2 toporki. 

Prócz powyższych otrzymali 
jeszcze nagrody naczelnicy tych 
straży, które wykazały najmniej­
szą ilość punktów karnych, a 
mianowicie: I- kompletne uzbro­
jenie oficerskie (dar firmy „Stra­
żak") otrzymał nacz. Straży z Su­
lisławic, II - rzymski kask ofi­
cerski (dar firmy „Strażackie 
Biuro Techniczne") nacz. Straży 
z Zagórzyc, III - zwykły kask o­
ficerski (dar firmy 11 Składnica 
Strażacka") - nacz. Straży z Bi­
skupic. 

Straż Miechowska jako mteJ­
scowa, ćwiczyła poza konkursem 
z najlepszym wynikiem, osiągnę­
ła bowiem 9 punktów więcej od 
Straży Książ Wielki. 

Strażom wyróżnionym na zawo­
dach rejonowych wręczono 13 na­
gród w postaci węży tłocznych 
od 1 O do 20 metrów o łącznej dłu­
g ości 200 metrów. Nagrody te o­
fiarował Sejmik Powiatowy, mia­
sta Miechów i Słomniki oraz gmi­
na Michałowice. 

Kolegjum Sędziowskie obydwu 
grup straży wiejskich i miejskich 
stanowili pp.: J arno z Olkusza, 
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L. Sitko z Wojkowic Komornych, 
K. Trzaskalski z Milowic, H. Lan­
ge i St. Barczyk z Grodźca. 

Zawody w Miechowie są do­
wodem ciągłego doskonalenia się 
straży tego Okręgu, w czem duże 
zasługi położył st. instruktor po­
żarnictwa druh W. Sztajer. 

Zjazd rejonowy we wsi Czechy. 

D;;:ia 4 września b. r. odbył się 
we wsi Czechy rejonowy zjazd 
ćwiczebny, w którym wzięło u­
dział 13 straży w składzie 323 
członków i 2 orkiestr. Na zjeź­
dzie byli obecni: prezes Okręgu p. 
starosta Pohoski, zast. starosty p. 
Kosiński i pow. komendant p. p. 
p. Kita. 

Po złożeniu prezesowi Związku 
raportu przez komendanta zjazdu 
druha Dąbrowskiego, udano się 
na Mszę św. polową, a następnie 
odbyły się zawody. Sąd w skła­
dzie dh ów: nacz. W. Sarnowicza 
ze Słomnik - przewodniczący, J. 
Brykalskiego z Miechowa - se­
kretarz, Fr. Kowala z Zarogowa, 
W. Głąba ze śladowa i J. Budziń­
skiego ze Słomnik ustalił spraw­
ność straży w/g następującej ko­
lejności: I Iwanowice (131 pkt.), 
II Czechy "(127 pkt.), III Skrze­
szowice (115 pkt.), IV Łętkowice 
(112 pkt.li V Michałowice (105 
pkt.), VI Prandocin (98 pkt.), VII 

Goszcza (91 pkt.). Pierwszym 4 
strażom przyznano nagrody w po­
staci węża tłocznego. 

Zjazd zakończyła foto.grafja 
i przemówienia. Należy podkre­
ślić pomoc przy organizowaniu 
zjazdu udzieloną przez hr. Miero­
szewskiego. 

Zjazd rejonowy w Charsznicy. 

Dnia 21 sierpnia b. r. odbył się 
rejonowy zjazd ćwiczebny w Char­
sznicy, który zgromadził 275 stra­
żaków z 12 straży. Po Mszy św. 
na placu fabrycznym odbyły się 
zawody, w których osiągnięto na­
stępujące wyniki: I miejsce zajęła 
Straż z Zagórzyc (123 pkt.), II 
Straż z Biskupic (120 pkt.), III 
Straż z Sulisławic (108 pkt.). Dal­
sze miejsca zajęły straże z nastę­
pujących miejscowości: Przyby­
sławice I (101 pkt.), Chodów (98 
pkt.), Czaple - Małe (97 pkt.li 
Falniów (90 pkt.), Kamienica (68 
pkt.), Witowice (65 pkt.) i Kozłów 
(58 pkt.). Pierwsze 3 straże otrzy­
mały nagrody w postaci węża 
tłocznego. 

Kollegjum sędziowskie stano­
wili dh owie: nacz. W. Kalafarski 
z Książa - Wielkiego, J. Brykal­
ski z Miechowa, J. Kośmider z 
Iwanowic, F. Kowal z Zarogowa 
i J. Dąbrowski z Czech. 

Na zakończenie zjazdu odbyła. 
się wspólna foto~rafja. 
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D oszczędności. 
[, 
Dzień 31 października jest corocznie 

obchodzony przez cały nieomal świat cy­
wilizowany, jako dzień oszczędności. 

Propagandę na rzecz oszczędz<tnia 
prowadzą wszystkie państwa i wszystkie 
społeczeństwa, gdyż wszędzie doceniają 
znaczenie oszczędności i jej wpływ na 
kształtowanie się wartości gospodarstwa 
<lanego kraju. 

Dla nas, jako dla społeczeństwa w tej 
chwili gospodarczo jeszcze bardzo mło­
dego oszczędność i wogóle oszczędzanie 
stanowią bardzo wiele, gdyż zmuszeni je­
steśmy do przełamywania lodów cudzej 
obojętności względem nas, nieufności, a 
nawet złej woli. 

Jest przecież rzeczą bardzo łatwą i 
prostą do zrozumienia, że jeżeli ktoś chce 
swojego przeciwnika zgubić, ma do t1·go 
dwie drogi: albo zgładzenie go w otwar­
tej lub podstępnej walce, albo zniszcze­
nie go materjalne. W życiu państw 
pierwsza droga nie jest dziś w modzie. 
Przeciwnie, jeżeliby jakieś państwo wy­
rażało dziś chęć wojny zaborczej i pod­
bojów, spotkałoby 'się niewątpliwie z ~a­
leko idącem potępieniem i przeciwdzia­
łaniem, bowiem hasło walki orężnej nie 
jest dziś popularne, ani nawet pożądane. 

kapitały obrotowe, jeżeli zdołamy \łojść 
do stworzenia własnych kredytów we­
wnętrznych. Te zaś uzyskamy tylko dro­
gą oszczędności, drogą gromadzenia w 
kasach krajowych jaknajwiększych zapa­
sów gotówki, która mogłaby nam posłu­
żyć do uruchomienia szeregu gałęzi prze­
mysłu krajowego. 

Będziemy wówczas mogli liczyć na to, 
że kapitał zagraniczny szukający do­
brych i pewnych lokat - wpłynie do nas 
na rozwinięcie i udoskonalenie tej pracy. 

Bardzo ważne jest, aby idea oszc.t:ęd­
ności przeniknęła do najszerszych mas 

.społeczeństwa, aby wytworzył się wśród 
nas zdecydowany pogląd, że musimy 
jeszcze parę lat żyć skromniej, mniej wy­
dawać, a więcej liczyć jeszcze na po­
trzeby ogólna-gospodarcze kraju. 

Po okresie wojny, w czasie której 
brakowało nam, podobnie jak i innym 
dotkniętym przez nią społeczeństw0m, 
zaspokojenia bardzo wielu najpilniej­
szych nawet potrzeb - wytwarza się o­
becnie prąd do używania wszystkich ko­
rzyści płynących z trwającego pokoju. 

Ludność wielu krajów chce sobie w 
ten sposób odbić wszystkie przykrośd i 
ten niedostatek, jaki dał się jej we zn:1ki 
podczas wojny. Jest to objaw zupełnie 
łatwy do zrozumienia i wytłómaczenia, 
nie mniej jednak w bardzo wielu krniach 
daje on się dotkliwie we znaki. 

Wyobraźmy sobie kraj, który wielkim 
wysiłkiem zdołał przełamać trudności 
gospodarczo-pieniężne, umocnił sobie 
pieniądz i szuka środków na rozpoczęcie 
szeroko zakreślonej, twórczej pracy rol­
nej lub przemysłowej. Tymczasem lud­
ność jego zaczyna żyć nad stan nie zda­
jąc sobie sprawy z granic możliwości go­
spodarczych, których przekroczyć jej nie 
wolno. · Jako nieunikniony skutek taki.e­
go stanu rzeczy następuje odpływ r:·e­
zerw gotówki, załamanie się wartości pie­
niądza, dewaluacja jego, a w rezulb.cie 
zmarnowanie całego dorobku, zuboż211ie 
i konieczność zaczynania pracy nanowo. 

A przecież my mieliśmy już taki o­
kres! 

Obecnie słyszymy wszędzie głosy ra­
dości, że wskutek uzyskania pożyczki, 
sytuacja poprawi się, że nareszcie wrócą 
owe dawne, przedwojenne „dobre czasy", 
kiedy fo nie trzeba było liczyć się z każ­
dym groszem, a można było sobie na to 
i na owo bez niczyjej szkody pozwolić. 

Musimy sobie zdawać sprawę, że jesz­
cze pozwolić sobie na wszystko nie n o­
żemy, że jeszcze musimy pracować parę 
lat nad ostatecznem już może umo::nie­
niem tego, cośmy zapoczątkowali. 

Zrzeszone strażactwo, którego złączo­
ne budżety opiewałyby na miljony zło­
tych, niechaj również pamięta o niend­
zownej zasadzie oszczędności tern więcej, 
że w znacznej mierze ma do czynienia z 
wydatkowaniem funduszów publicznych. 

H. P. 

Inaczej natomiast rzecz się ma ~ 
dziedzinie gospodarczego współżycia 
państw i narodów. Tutaj względy na o­
pinj ę innych państw ..3dpadają wobec n~­
kazów konkurencyjnych. Konkurencja 
zaś i współzawodnictwo handlowe każą 
obalić przeciwnika i osiągnąć nad nim 
przewagę za wszelką cenę. W takiej 
walce konkurencyjnej ten ma silniejszą 
i trudniejszą do obalenia pozycję, kto 
ma większe zasoby własnych kapitałów, 
kto zdołał więcej zgromadzić zapasów, 
które pozwolą mu następnie przetrwać 
chwile niebezpieczne. W życiu państwo­
wem, a raczej międzypaństwowem takie 
walki gospodarcze spotykamy dziś bar­
dzo często. 

Z działalnośei Ligi Obrony Powietrznej Państwa. 

Przejawami takich walk mogą być: 
bojkot kredytowy, walka celna, konk~­
rencja na rynkach zbytu współzawodni­
ków i t. p. Jeśli chodzi o Polskę, to ol­
brzymia część granicy jest zamknięta dl~ 
normalnego ruchu wymiany gospodarcze] 
produktów i surowców. Z Litwą ni~ u­
trzymujemy stosunków wogóle; z Niem­
cami jesteśmy w stanie wojny celnej; z 
Rosją wreszcie prowadzimy wprawdzie 
rokowania o traktat handlowy, ale do 
'Chwili obecnej nie wiemy, czy i w jakim 
"Stopniu sprawy te będzie można posu­
nąć naprzód. 

Do ostatnich nieomal dni mieliśmy 
jeszcze zamkniętą drogę na rynki kredy­
towe za6raniczne. Dopiero zawarta ostat­
nio poż;czka zmieniła naszą pozycję. 

Dziś możemy już liczyć się z dopły­
wem kapitału zagranicznego. Możność 
uzyskania jego możemy jednak zmienić 
w pewność, jeżeli będziemy mieli własne 
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W dniu 30 ub. miesiąca odbył się do­
roczny zjazd delegatów Ligi Obrony Po­
wietrznej Państwa. Na zjazd przybyło 
kilkudziesięciu przedstawicieli tej poży­
tecznej instytucji z całej Polski. Obra­
dom przewodniczył b. premjer prof. A. 
Ponikowski. 

W dyskusji nad programem działal­
ności Ligi na rok 1928-my, poruszono 
między innemi sprawę ścisłego współ­
działania Ligi z dępart. lotnictwa w Min. 
Spraw Wojskowych. 

Obszerną i ożywioną dyskusję wy­
wołała sprawa budżetu na rok przyszły. 
Został on uchwalony po parogodzinnych 
dość ożywionych rozprawach. Budżet 
zamyka się sumą 1 milj. 350 tysięcy zło­
tych. W rubryce dochodów największe 
wpły·wy przewiduje się ze składek człon­
kowskich oraz z dorocznego Tygodnia 
Lotniczego. Impreza ta ma dać w roku 

. przyszłym około 400 tysięcy złotych. 
Charakterystyczne jest, iż Zarząd Li­

gi opracowując preliminarz budżetowy 
obliczył wpływy ze składek członk9w­
skich na 500 tysięcy złotych. Należ iło­
by wszcząć energiczną akcję propagan­
dową, aby wciągnąć do Ligi w~ększą ilość 
członków, bowiem pół miljona na prawie 
30 miljonów obywateli to trochę mało! 

W planie prac na rok 1928-my prze­
widuje Zarząd Ligi między innemi wy­
konanie następujących prac. 

Kosztem 385 tysięcy zł. będą rozbu­
dowane i udoskonalone lotniska L. O. 
P. P-u. Szkoły pilotów i mechaników 
pochłoną około 344 tysięcy zł.; na popie­
ranie twórczości technicznej i wynalaz­
ków lotniczych przeznacza się sumę 270 
tys. zł., z czego 40 tysięcy ma być udzie­
lone na stypendja dla kształcących się 
na polu lotnictwa. Na konkursy i raidy 
(przeloty) powietrzne przewiduje bud­
żet 40 tys. złotych; na potrzeby nowo­
wybudowanego i poświęconego niedawno 
Instytutu Aerodynamicznego zostaje 
przeznaczone 48 tys. zł.; propaganda po­
chłonie sumę 100 tys. zł.; administracja-
90 tys. złotych, lotnictwo sanitarne 15 
tys. zł., wydatki nieprzewidziane - 38 
tys. zł. 

Ważną pozycją w budżecie jest 
uwzględnienie popierania szkolnych klu­
bów lotniczych młodzieży, co będzie 
miało decydujący bodaj wpływ na roz­
wój późniejszych prac Ligi. Na PO[-'ie­
ranie i subsydjowanie takich klubów 
budżet przewiduje sumę 20 tys. zł. Su­
ma ta nie jest zbyt wielka i sądzimy, że 
na ten cel możnaby przeznaczyć 1tieco 
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więcej środków, gdyż propaganda iot­
nictwa wśród młodzieży, rozbudzenie w 
niej zamiłowania do lotniczej pracy 
konstrukcyjnej, a więc naukowej - win­
ny dać jaknajlepsze rezultaty. 

Na zjeździe była również omawi:ma 
sprawa połączenia się Ligi Obrony Po­
wietrznej Państwa z Towarzystw1;r11 Obr·:>­
ny Przeciwgazowej. Obie te i;Jstytucje 
posiadają bardzo wiele cech w~. ;)ólr.vch 
pracy, złąc:llenie więc usiłowań zmierza­
jących do zabezpiect.:1! :ua kiaJU p: z.:·d 
atakami lotniczo-gazo">'emi pow'n,1·) p•·i) · 

nieść dobre wyniki. 

Z LITWY KOWIEŃSKIEJ. 
J. Eks. ks. biskup Michalkiewicz z 

Wilna, uzyskał niedawno zezwol~nie 
władz litewskich na przyjazd do Kowna 
oraz w jego okolice, w celu odwiedzenia 
zamieszkującej tamże rodziny. 

Początkowo rząd kowieński nie 2.ga­
dzał się na przyjazd ks. biskupa Mic!rn.1-
kiewicza, którego pamiętano z gorą·~vch 
i manifestacyjnych wystąpień w obn'inie 
sprawy polskiej. Obawiono się więc o­
becnie, aby przyjazd niepożądanego w 
ich pojęciu gościa nie spowodował ja­
kichś manifestacyj. 

W rezultacie, gdy rząd długo zwiekał 
z udzieleniem zezwolenia na przyjazd 
rodzina ks. biskupa Michalkiewicza zwró­
ciła się aż do prezydenta Litwy i ten do­
piero wyraził swą zgodę na udzielenie 
zezwolenia. 

Otóż niezmiernie charąkterystycznym 
przejawem dla wewnętrznych stosunków 
litewskich jest przyjęcie, jakie zgofoy.ra­
ła ludność Litwy ks. biskupowi. Na po­
granicznej stacji litewskiej (podróż od­
bywała się przez Łotwę) powitał ks. bi­
skupa jeden 7 wyższych urzędników mi­
nisterstwa spraw zagranicznych Litwy. 

W miejscowości, w której ks. biskup 
przebywał przez czas około 3 tygodni, 
odwiedziło go okoliczne duchowieństwo. 
W czasie porannych mszy św., które ks. 
biskup odprawiał we dworze SW•)ich 
krewnych, zbierała się codz.iennie lud­
ność sąsiednich miejscowości. 

Kiedy nadeszła chwila odjazdu zgo­
fowano ks. biskupowi gorące pożegn<'l.nie 
przyczem wzniesiono bramy tryumfalne 
oraz zebrały się tłumy wiernych. 

W Kownie tenże sam wyższy urzęd­
nik ministerstwa spraw zagranicznych 
wydał na cześć ks. biskupa nieoficjalne 
przyjęcie, w którem wzięło udział kilka­
naście osób. 

W czasie tego przyjęcia wyglosił ks. 
biskup przemówienie, w którem podz1elił 
się z zebranymi swojemi uwagami i spo­
strzeżeniami na temat Litwy. Ks. biskup 
nie ukrywał bynajmniej, że obecna Litwa 
Kowieńska wywarła nań bardzo dodat­
nie wrażenie. 

Podczas przemówienia -rzucił ks. bi­
skup zdanie, iż I_!!a jakby dwie ojczvzny: 
jedną Litwę - gdzie się urodził, drugą 
- Polskę, która dała mu swą kulturę. 
Słowa te znalazły żywy oddźwięk wśród 
zebranych. Jest rzeczą niemniej charak­
terystyczną, że podczas drogi powrotnej 
do Polski nie wymagano już od ks. bi­
skupa, aby jechał przez Łotwę. Nie tyl­
ko zezwolono na dojazd do stacji gra­
nicznej z Polską, ale polecono miejsco­
wemu staroście litewskiemu, aby towa­
rzyszył osobiście ks. biskupowi w drodze 
do samej granicy polskiej. 

Informacje o tej znamiennej wizycie 
czerpiemy z 11Kurjera Warszawskiego". 
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Od siebie musimy dorzucić, iż pobyt ks. 
biskupa Michalkiewicza na Litwie był 
jeszcze jednym wyłomem, który uczynio­
no w murze odgradzającym Litwę od 
Polski. Należy mieć tę nadzieję, że w 
społeczeństwie litewskiem wezmą górę te 
czynniki, które trzeźwo będą patrzyły na 
sprawę porozumienia polsko-litewskiego. 
Wizyta ks. biskupa na Litwie była jedną 
z tych wielu krążących nad obydwoma 
państwami jaskółek, które zwiastują bli­
skie już może nadejście wiosny obopól­
nej zgody, do której Polska zawsze jc.:st 
gotowa. 

ŻYCIE ZAGRANICZNE. 
Niemcy znajdują się obecnie w ro­

ważnym kłopocie z powodu trudności fi­
nansowo-gospodarczych, jakie zaczyn3.ją 
piętrzyć się przed tern państwem. 

Rzesza Niemiecka pragnąc rozwinąć 
jak najszybciej swój handel i przemysł, 
szukała wielu kredytów, z któremi też w 
pierwszym rzędzie pospieszyły jej Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej. 

W Ameryce zaciągnęły Niemcy naj­
większą ilość pożyczek, które dziś sięga­
ją zawrotnych poprostu cyfr. Rzecz pro­
sta, że te wszystkie sumy musi pokrywać 
społeczeństwo, które i tak jest już obcią­
żone nadzwyczajnie pożyczkami we­
wnętrznemi. 

Obecnie więc wytworzyła się taka sy­
tuacja, że państwo niemieckie zaciąga w 
dalszym ciągu pożyczki i ma coraz wiG,k­
sze trudności w ich spłacaniu. Jedno­
cześnie wzrastają potrzeby wewnętrzne 
państwa, urzędnicy domagają się podwy­
żek i t. d. Ostatecznie zaszła potrzeba 
podwyższenia budżetu Rzeszy na rok 
przyszły o sumę 2 miljardów rok. 

Ponieważ na wiosnę roku przyszł,~go 
przypadają pierwsze większe spłaty cBu­
gów zagranicznych oraz należności wo­
jennych dla państw zwycięskich, a w 
pierwszym rzędzie dla Francji - więc 
też opinia finansowa Ameryki oraz Eu­
ropy zaniepokojona została tym wzro­
stem wydatków wewnętrznych Niemiec. 
W rezultacie specjalny t. zw. agent re­
paracyjny, którego zadaniem jest czuwa­
nie nad wywiązywaniem się Niemiec z 
zobowiązań finansowych względ<-m 
państw zwycięskich - został zmuszony 
w imię dobra swoich mocodawców do za­
łożenia ener~icznego protestu przedwko 
takiemu nadmiernemu zwiększaniu wy­
datków Niemiec. 

Takie energiczne wystąpienie wywo­
łało w Niemczech ogromne wzburzenie, 
które rząd wykorzystał oczywiście w ce­
lu wywierania nacisku na agenta, aby 

GAŚNICE pianowa kołowe i ręczne 
GAŚNICE do samochodów 

SłKA{tlKJ s~mochodowe 
. W 1 motorowe 

Złoty medal n?. W} stawie w Poznaniu 

Spółl•a d1a wyrobu i sprzedaży na­
rz~dzi przeciwpożarow~ eh Sp. z o. o. 

Warszawa, ul. Moniuszki 5. Tel. 322-85. 

protest swój cofnął. Nie dało to jednak, 
przynajmniej na razie żadne~o wy­
niku, tak, Że rząd niemiecki uczuł się 
zmuszony poddać projekt budżetu po­
wtórnym rozważaniom w celu jego zre­
dukowania. 

Niemcy biorąc jaknajwięcej pożyc:~ek 
zagranicznych liczą się z tern, że ci <;<lmi, 
którzy im te pożyczki dają, będą ich ro­
tem bronili w swoim własnym inten~sie 
przed państwami sojuszniczemi, ki~dy 
nadejdzie pierwszy wiosenny termin p)a­
cenia rat, wyznaczonych przez t. zw. r.lan 
Davesa. 

Z drugiej strony zQ.aje się już dziś 
nie ulegać najmniejszej wątpliwości, że 
Niemcy część pożyczonych zagranicą 
sum „odstąpili" pocichu Sowietom, speł­
niając rolę pośredników. Cały tragiko­
mizm tego tkwi w fakcie, iż Sowi·~tom, 
zwalczającym „burżuazyjną" Amerykę i 
Europę na prowadzenie tej roboty po7.y­
czają pieniądze te same kraje zachodu, 
które są zwalczane. 

W Ameryce zorientowano się już w 
tej sytuacji oraz w grze finansowej Nie­
miec stąd też płynie powód gwałtowne­
go z

1

ałamania się kursów pożyczek nie­
mieckich w Ameryce. 

Z CAŁEGO KRAJU. 

Zjazd inspektorów pracy rozpocz1~J 
się w dniu 30 ub. miesiąca w Warszawie 
i trwał trzy dni. Przedmiotem nbrad 
zjazdu były sprawy związane z wprowa­
dzeniem w życie nowej ustawy o mspek­
cji pracy. Ustawa ta zacznie obowiązy­
wać od dnia 30 stycznia 1928 roku. 

Były również omawiane sprawy, . do­
tyczące ustawodawst~a ochronnego 1. ~­
bezpieczeniowego. Z1azd ot"".orzył ·m~u­
ster pracy i opieki społeczne) p. Jurkie­
wicz. Przewodniczył następnie obradom 
inż. Nawratil ze Lwowa. 

Wielkie wichrv i burze szalały nad 
naszem wybrzeże~ morskiem, przybiera­
jąc w pewnych momentach charakter cy­
klonu Wiatr dął od strony lądu, wsku­
tek c~ego samo morze było spokojne. Na 
wielu domach wiatr pozrywał dachy 
i powybijał szyby. W wielu miejscowo­
ściach burza wywróciła słupy telegra-
ficzne i poobalała drzewa. . 

Proces w sprawie Hromady białoru­
skiej zlikwidowanej .przez ~ładze be~­
pieczeństwa na tereme Kresow Wschou: 
nich wskutek zakończenia śledztwa 1 

spor~ądzenia aktu oskarżenia wkrótce 
się już zacznie. 

Oskarżenie obejmuje nazwiska 400 o­
sób, przyczem z samego Wilna jest 110 
osób. Ze strorry oskarżonych powołano 
w charakterze świadków około tysiąc o­
sób, będzie to więc bodaj najwi~kszy pro­
ces, jaki miał mieis.ce w d~ie1ach ~ądo­
wniczych odrodzone) Polski. 

Rada Miejska w Katowicach została 
z dniem 29 ub. miesiąca rozwiązana u­
chwałą śląskiej Rady Wojewódzkiej. Na 
jej miejsce zamianowano t. zw. radę ko­
misarską, złożoną z 15 członków. Prze­
wodniczącym jej został mianowany dr. 
Dąbrowski (Chrześć. Demokr.); zastępcą 
jego został radca Spiegiel (Partja Niem.)· 
Jeśli chodzi o podział partyjny to w 
skład rady wchodzi: 3 radnych z Chrz. 
Dem., 3 - z Partii Pracy i Zw. Napr. 
Rzplitei, 2 - z P. P. S., 2 - z Nar. Part­
ii Robotn., 4 - z Partji Niem. i 1 - z 
Partji Żydowskiej. 
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Pożytzka stabilizacyjna dla Polski 
została pokryta z- ogromną nadwyżką 
we wszystkich krajach, gdzie była prze­
prowadzana. 

W o jskowe kasy oszczędnościowe bę­
dą zorganizowane we wszystkich oddzia­
łach wojskowych. Kasy te będą nosiły 
charakter kas oszczędnościowo - poży(.;z­
kowych i służyć będą żołnierzom za wzór 
i naukę od organizowania oszczędności 
po powrocie ze służby czynnej do domu. 
Jest to już nie pierwszy krok naszych 
władz wojskowych w kierunku społecz­
nego i praktycznego wyrabiania tej lud-

noś ci męskiej, której dane jest służyć w 
szeregach naszej Armji. Nie wątpimy, 
że akcja ta wyda pożądane wyniki. 

Rozbudowa floty handlowej polskiej 
przez śląsk została już postanowiona i 
uzgodniona z Ministerstwem Przemysłu i 
Handlu. Oto śląsk zakupuje dwa statki 
handlowe o pojemności 5000 tonn każdy. 
Statki ie będą służyły do przewozu "vę­
gla na odleglejsze od naszego kraju ryn­
ki morskie. Będą to bodaj największe 
statki transportowe oceaniczne, 1akie 
Polska obecnie posiada. 

Rejonowa Straż Pożarna w Widawi& 

poszukuje od zaraz kapelmistrza 

skromnych wymagań, który mógłby 

prowadzić orkiestrę dętą i ewen-

tualnie rżniętą. 

Warunki do omówienia listownie 
lub osobiście na miejscu. 

S I K Aw KI 
BECZKI, WOZY, WĘŻE, KAS• 
Kl, PASY, TOPORY, UNKI, 
POCHODNIE,DZWONY IT.P. 

SYRENY ALARMOWE 

Oferty należy przesyłać pod adresem~ 

Zarząd Rejonowej Straży Pożarnej 
w Widawie, pow. Łask. 

i wezy1tko dla Straży poleca ze składu 
WACŁAW LUKASIEWICZ 

Warszawa, ul. Świętokrzyska 25. Tel. 502-45. Konto czekowe P. K. O, Nr, 10339. 

Fabryka Stampli i pieczęci J. lernera w Siedlcach 
skr. poczt. N2 14 Wysyła zam. z pobraniem poczt. 

p HAf fńWŃ ARTYnYUftYrH D J. z111n1sz 
w łaś ciel el 

ZARZAD 
STRAŹY POŻARNEJ o'cHOTNlCZEJ 

w NURCU 
---<::::E-""3.C::---

Dn ................... _______________ 192 r. 
.N'!:. ___________________ _ 

N2 106 zł. 6 

Prezes Skarbnik 
M 112 :zł. 2 ~ 101 zł 6 

JAN LUGIERSKI 
POZNAŃ, ul. 27 Grudnia 16. Tel. 25-36 

1-sze pięfro, dom ogrodowy. 

Wykonuje ręcznie artystyczne sztandary, chorągwie, 
ornaty, kapy oraz wszelkie prace artystyczne, wchodzą­
ce w zakres haftów kościelnych. Sztandary dla Straży 
Pożarnych wykonuje się według ścisłych przepisów. 

WIELKI WYBÓR. KOSZTORYSY BEZPŁATNIE. 
Ceny bezkonkurencyjne. 
Dogodne warunki spłaty. 

Adres telegraficzny ,,R Ę C Z N O H A FT''. Tel. 25-36. 

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO PRZYBORÓW STRAŻACKICH 
Krajowa Wył órnia Narzędzi niowych 

,.,B R· A U N' 11 Ą-:, ···· ~ 
.·Q (\\, 

Warszawa, Pańska 25. . .. , 
, .'i: „ 

SKLAD SPRZEDAŻY MARJAŃSKA M 5. 

Poleca po cenach przystępnych do natychmiastowej dostawy 
Sikawki 4" przenośne, Beczkowozy, Drabiny, Pochodnie, Kaski, Trąbki, Topory, Linki, Pasy 
bojowe po cenach zniżonych, Węże tłoczne i ssawne, Maski dymowe i inne artykuły przeciw-
pożarowe. 

Oforty i cenniki wysyłamy na żądanie. 

Red akcja i Adm i' n i s t r a. c j a: Warszawa, ul. Królewska Nr. 23 (IV piętro), tel. 125-42, tel. osob. redaktora 154-45. 
Konto w P. K. O. Nr. 235. 

Prenumerat a: Rocznie (z przesyłką) Zł. 16. Półrocznie Zł. 8.5p. Kwartalnie Zł. 4.50. Ceny ogłoszeń na żądanie. 
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